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SOBOTA 8 LIPCA 1933 R v\fvAi% Cena "15 gr. 

Prenumerata: 
Miejscowa z odnoszeniem),^ ^i, .«—• 
Zamiejscowa 2 przesyłka » 

Ceny ogłoszeń: 
Za wiersz mil. za tekstem (12 lamo
we) 25 gr., w tekście (6 lamowe) * 
70 gr., w drobnych za wyraz 20 gr. 

Premier J.jdrzeiewtez w Rumunji Tragiczna serja katastrof 
Traty wypadłe! lotnicze 

Premjer Jedrzeiewfcz, wicepremier rumudski Mlronescu i poseł polski min. 
Arcłsrewskl na dworcu w Budapeszcie w czasie wlzvty oremjera Polski 

W Rumunji. 

W Grodzisku 
Wczoraj nad ranem koło kolonii 

Osyty pod Grodziskiem Maz. wyda 
rzyła się katastrofa lotnicza. 

Wskutek defektu w silniku 
molot wojskowy z I-go pułku lot
niczego w Warszawie był zmuszo
ny lądować. Gęsta, mgła przeszko
dziła pilotowi w lądowaniu i samo
lot uległ rozbiciu. 

Z pod szczątków aparatu wydo
byto rannego porucznika Olgierda 

! Cunsta, pilota plutonowego Mie-
jczys iawa Hancewicza oraz szere-
I gowca Piotrowskiego, k tóry wsku
tek ran wkrótce zmarł. 

Z wypadku bez szwanku wyszedł 
plutonowy Antoni Paczkowski. 

Rannego por. Cunsta i plut. Han
cewicza przewieziono do szpitala 
Marszałka Piłsudskiego w Warsza 
wie. 

Szczątki -rozbitego samolotu za
bezpieczono na miejscu. 

W Otwocku 
Wczoraj w kilka minut po godz. 

10-ej rano zdarzyła sie w Otwoc-
wstrząsająca katastrofa samoloto
wa. 

Przyjęcie u króla Karola 
BUKARESZT. 7.7. — Premier 

Itfaida Voievod Drzyjajł dziś w po
łudnie p . p remiera Jędrzęjewicza. 
IW rozmowie poruszono sze reg za 
Badnień aktualnych. 

Nastc.pn.ie p . premier Jędrzeje-

wicz przyję ty by ł na audjencji 
przez -króla i za t rzymany przez 
niego na śniadaniu, w którem wzię 
li również udział premier Vaida, 
obecni w stolicy ministrowie oraz 
poseł R. P . Arciszewski. 

P o w r ó t do W a r s z a w y p. premie
ra Jedrzeiewicza, k tó ry bawił w 
Bukareszcie, spodz iewany jest 
dziś. 

P o d r ó ż z Bukaresz tu do W a r 

szawy p. premier ma odbyć samo
lotem, a przybycie jego do W a r 
s z a w y oczekiwane jest dzi-ś w go
dzinach południowych. 

\ 
-)••*•*(-

i f o m wiceprezes P. K. 0. 
p. Kazimierz Kościesza-Sfrzegocki 

Pan Prezydent R.' P. mianował p. Ka
zimierza Koście sza Strzegockiego, 
dyrektora technicznego PJK.O. — vice-
prezesem Pocztowej Kasy Osżczedno-
<ci. 

Nowomianowany vice-prezes urodził 
»ie w r. 1$94. Po ukończeniu gimna
zjum w Stanisławowie, studiował na 
Uniwersytecie w Wiedniu poczem o-
trzymał absolutorium wydziału mate-

?nego na Uniwersytecie w Kra
kowie. 

Od 1914 do 1̂ 17 roku bierze czynny 
odział w waJkach o niepodległość Poi-
«ki. początkowo w pierwszej bryga

dzie, gdzie w iv 19l£- zostaje ciężko 
ranny,, następnie . w 6 p. Leg., później 
brał czynny udział w, pracach P. O. 
W., a w latach 1&18 — 1921 w wojnie 
polsko - bolszewickiej. 

Po wyjśoiu z wojska zajmował kie
rownicze stanowisko w instytucjach 
przemysłowo - handlowych w Mało
polsce i na Górnym Śląsku, poćźem w 
r. 1929 przechodzi do P.K.C gdzie o-
statnio zajmował stanowisko dyrektora 
technicznego. 

Posiada odznaczenia Virtuti - Mi-
litari 5 ki.. Krzyż Niepodległości, Krzyż 
Kawalerski Polon ja - Restituta oraz 
Krzyż Walecznych ż" trzema okuciami.. 
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Izolacja Niemiec 
według opinfl belgijskiej 

BRUKSELA, 7.7. Podpisanie w Lon 
dynie protokółu w sprawie definicji na 

Eką wzbud-źiło wielkie zaintereso
wanie opinji bcigijskiej. Prasa pod
kreśla czynna role. jaką odegrała Pol

ska w tej sprawie, przyczyniając się do 
odprężenia stosunków rumuńsko - so
wieckich oraz coraz wyraźniejsza izo 
lację Niemiec na terenie międzynaro
dowym. 

go pilota przewieziono do szpital i 
sejmikowego p rzy ul. Samorządo-

! wej. Jest to kpr-podch. Borkowski. 
Szczątki samolotu zabezpieczo-

\ no, ustawiając s t raż policyjną do 
j czasu przybycia wojskowej komi-
i sii śledczej, która zbada przyczy-
• ny katastrofy. Ofiara katastrofy* 
| oodch. Borkowski był wczoraj do* 
i wieczora nieprzytomny, tak, że nie 
j można ot rzymać bliższych szcze

gółów orzyczyny nieszczęścia. 
Podchorąży Dymitr Borkowski 

został po poł. przewieziony d o 
szpitala im. Marszałka Piłsudskiego 
w Warszawie , gdzie zmarł . 

Na Okęciu 
Wczoraj w nocy w czasie ćwi

czeń nocnych zdarzył sie wypadek 
z wojskowym samolotem 3-silni-
kowym typu Fokker. Samolot ten 
w czasie lądowania na Okęciu zo* 
stał uszkodzony. 

Rozbity w katastrofie pod Grodziskiem 
czego z Warszawy. W katastrofie tej 

zostały cię 

rwockiem i okolicznemi lasami za
czął krążyć samolot wojskowy łą
cznikowy, lecący z Dęblina do 

Przed godzina dziesiątą nad O-1 Warszawy i noszący znak rozpo-

Całkowite uniewinnienie 
barona Róźycztta-Rosenwertha 

Sąd okręgowy ogłosił wczoraj o 
godz. 2-ej pop. wyrok w procesie 
for. Rosenwertha - Różyczki. 

Sąd uniewinnił oskarżonego cał
kowicie ze wszystkich zarzutów. 

Przewodniczący w ustnem uza
sadnieniu podkreślił, że koncepcja 
aktu oskarżenia jest niesłuszna, 
gdyż wojskowość udzielała tylko 
zaliczek a nie śnwestycyj Podlas
kiej Wytwórn i Samolotów. Co do 
bilansów to te były akceptowane 
przez władze spółki, nie może 
więc być m o w y o jakiemś fałszer
stwie ze s t rony oskarżonego. 

Kwestję tranzakcji z majątkiem 
ziemskim Biała — B :elany sąd li
znął za wyświetloną na koszt br. 
Rosenwertha. Cena, którą o t rzy
mał od P . W. S. była dobra, ale 
nie wygórowana. W postępowa
niu oskarżonego Sąd nie ustalił 
żadnej złej woli. Nabycie majątku 
nastąpiło w najlepszej wierze i od
stąpienie go wytwórni miało pod
stawy. 

Wreszcie jeśli chodzi o weksel 
ancyjny, zaźyrowany przez 

rym wypadku 

ze strtmy br. Różyczki. Nie 
dó pomyślenia, by firma Fra -

get, która wiedziała, że oskarżo
ny przeprowadza ogromne fran-

e dała swoje żyro ha wekslu 
in blanco na sumę tylko 10.000 zł. 
co byłoby zbyt drobną pozycją/ 
niewspółmierną do wysokości za
wieranych tranzakcyj . Br. Rosen-
werth nie mógł być na tyle nie
ostrożny, by sądzić, że wprowadzi 
w tym względzie firmę w błąd, 
gdyż jasnem było, że wysokość 
gwarancji musi s ;ę następnie w y 
kryć . 

W tych warunkach Sąd uznał za 
właściwe zrehabilitować całkowi
cie oskarżonego, który przesie
dział 3 mesiące w areszcie zapo
biegawczym w toku toczącego się 
śledztwa. 

Mazowieckim samolot l pmku lotni-
zginęła 1 osoba z pośród załogi, a 2 

żko ranne 
i 

znawczy R-73. 
Odrazu widać było, że lotnik 

szuka miejsca do ładowania wsku
tek braku benzyny lub też defektu 
motoru, co dopiero wykaże szcze
gółowe śledztwo. 

W pewnej chwili pilot zdecydo
wał sie ładować na ul. Włodzimier
skiej. W chwili lądowania samolot 
rozbił sie w drzazgi, grzebiąc pod 
sobą lotnika. Bardzo ciężko ranne-

Lotnik Mattern 
odnaleziony w północnej Syberii 

LONDYN. 7.7. Otrzymano tu wia 
domość z Moskwy, iż zaginiony 
lotnik amerykański Mattern znaj
duje się w miejscowości Anadir-
czutka w północnej Syberii w oko
licach morza Beringa. 

Jak wiadomo, Mattern wyleciał 
z Chabarowska w kierunku Alaski 
22 czerwca i od tej pory nie by ło 
o nim żadnych wiadomości. 

i-JM 

Łof „na ślepo44 

Relacfa z raidu Włochów do Islandii 

Wstępna konferencja 
do rozmów polsko-gdańskich 

GDAŃSK, 7.7. W czwar tek dnia i Rauschingiem pierwszą P O powro-
6 b . m. komisarza generalny R. P. cie z W a r s z a w y naradę w sprawie 
w Gdańsku dr. Papee odbył z pre-1 ustalenia programu rozmów pol-
zydentem Senatu Gdańskiego dr. sko-gdańskich. 

Nowe instrukcje prezydenta Rooseveita 
• i w myśl „własnego planu odbudowy iycia gospodarczego 

NOWY JORK. .7. — Prezyden t 
velt przesłał delegacji ame

rykańskiej w Londynie n o w e in
strukcje. 

Wedle „New JoHk Herald Tr i -
>nne" Roosevelt domaga się od de 

fcgacji, b y podjęła niezwłocznie 
akcję w celu przeforsowania pro
gramu, mającego na celu z w y ż k ę 
c*n. a idącego PO Iinjt jego wła
snego planu odbudowy gospodarki 
narodowej. 

LONDYN. 7.7. — „Times" w y -
*t$Duje dzs i a i w obronie konty
nuowania konferencji i w y s u w a ja
ro zadanie konferencji w zmienio
nych obecnie warunkach w y p r a c o 
wanie w pie rwszym rzędzie ooro-
Wmień regionalnych, dotyczących 
określeni.' ii geograficr.n.ego 
wb p( o do poszczegól-

Kih ! 
zbożowe, jaki- »to 

dokonać. Na tci drodze k 
"k — zdaniem . .Times ła" — /ada -
Alekonfcr h i r / ędówka bry-
Waka e s tanowisko bojowe 
wobec pańs tw złotego bloku. 
twicr kontynuo 
yania konfer owia ood 
tażdym lem wic'^ 

* ren 
[pjoodarstwa >wcgo a 

oh\ n jest -
••Times" - • aby konferer 
h przy udziale wszys tk ich 60 

państw, ale jeżeli sa kraje, k tóre 
istotnie uważają za zbyteczne kon
tynuowanie konferencji, to riajlep-
szem wyjściem będzie jeżeli ci, co 
chcą kontynuować konferencje, pój 
da własna drogą, aczkolwiek udział 
pańs tw bloku złotego może być 
bardzo pożyteczny, to jednak osią
gnięte być mogą istotne rezultaty 
i bez ich udziału, przez prace pozo
stałych pańs tw. 

Co do widoków trwania konfe
rencji iprasa przewiduje, że obec
nie konferencja potrwa conaj-
mniej jeszcze przez 3 tygodnie. Pod 
koniec lioea odbędzie się posiedze
nie plenarPe. na którem zostaną 
podsumowane rezultaty całej pra
cy i wówczas zapadnie decyzja, 
czy kontynuować konferencje przez 
sierpień. czv też odroczyć ja do 

enl. 
PARYŻ, 7.7. Korespondent „Petit Pa 

risien" donosi z Londynu, id wśród de 
legacyj na konferencję londyńską ro
zeszła sie posrfoska, jakoby państwa o 
walucie nicstabilizowanej przewidywa
ły e v 4& powstania bloku, któ
ry w ramach konferencji lub na spe-

konigresie o całkowicie no-
prosrramie rozpocząłby narady 

bez udziału państw o walucie s 
aowaael. 

Program tej ewentualnej konferencji 
nie jest jeszcze znany. Projekt utwo
rzenia bloku komentowany jest jako 
próba akcji państw o walucie* nieusta
bilizowanej przeciwko państwom o wa 
lucie złotej. Do bloku tego oprócz Sta. 

LONDYN, 7.7. — Generał Balbo 
oświadczył przedstawicielom pra
sy w Reykiavik, że ostatnie 200 ki
lometrów trzeciego etapu lotnicy 
przebyli wśród gęstej nieprzenik
nionej mgły. lecąc zupełnie „na śle-
oo". Jedynie podczas pierwszych 

•m lotu pole wid 
ło względnie możliwe. 

.Później lotnicy wpadli w strefę 
jmgły, rozciągającej się pasem sze
rokim na 350 kilometrów. Lotnicy 
jakiś czas lecieli ponad chmurami, 
wkrótce jednak otoczyła ich zupeł
na ciemność, tak, że lotnicy mogli 
sie orientować jedynie według bu
soli. 

W takich warunkach lot z szyb
kością 145 kilometrów na godzinę, 
przy utrzymaniu równości pułapu 
oraz dystansu pomiędzy poszcze-
gólnemi grupami eskadry by ło za
daniem iniełatwem. 

Mimo to eskadra przybyła na 
miejsce wodowania w jaknajwzo-
rowszym porządku, dając tern sa
mem dowód swej wysokiej sp raw
ności lotniczej. 

Przylo t e skadry gen. Balbo do 
Reykiawik, stolicy Islandii, jest 
zdarzeniem niebywałem w życiu 
tego cichego miasta. 

Od chwili wys ta r towania eska
d r y z Orbetejlo — stolica Islandii 
przybrała odświętny charakter . 
Miasto iest udekorowane, a w w y 
stawach sklepów widnieją foto
grafie Mussoliniego i gen, Balbo. 
W t. zw- porcie z imowym w oko 

licy Vatnagardhąr urządzono po
miary zatoki, wyznakowano ska
ły, zakotwiczono różnokolorowe 
boje, wskazujące hydroplancwrt 
miejsce i kierunek wodowania . 

W parę minut po godz. 5 (w i 
godzieiy p o odlocie z Londonderry) 

zbliżanie się pierwszej gruipy od 
strony przylądka Skagi. 

Pierwsza woduje eskadra czar 
na i jako p ierwszy siada na wo
dzie apara t admiralski, znaczony! 
czarnemi gwiazdami i l i terami 
I BALB. Za chwile ukazuje się w 
nim gen, Balbo. P o nim, w ś r ó d 
nieustannego huku motorów, hała 
su ścierających! się orkiestr i nie
opisanych krzyków i w i w a t ó w 
zgromadzonej publiczności — n a 
stępne apara ty . 

Już w noc przybycia lotników 
do Reykjawik wrzała pracą w za
toce Vatnagardhar . Gen. Balbo po 
stanowił bowiem w y s t a r t o w a ć 
nazajutrz do Labradoru, o ile ty l 
ko pogoda nie pogorszy się. W 
tych okolicach narażonych na ciąg 
łe burze i niepogody, zbyt długo 
musieliby czekać na idealna pogo 
de. To też już od chwili przybycia 
p ła towce są pod opieką mechani
ków. k tórzy pośpiesznie napełnia
ją je benzyna. 

Napełniane sa również wszys t 
kie dodatkowe zbiorniki, gdyż t ra 
sa, którą należy obecnie przebyć, 
jest najdłuższa; wynosi bowiem 
2.400 kilometrów nieprzerwanego 
lotu nad Oceanem. 

Po tryumfach amerykański 
Powrót kpt. Skarżyńskiego do Polski 

Jiów Zjednoczonych i Wielkiej Bryta
nii przystąpiłyby wszystkie dominja 
Anglii, Indje, Japonja i państwa skan- j 
dynawskie. i 

Wiadomość tą należy przyjąć z 
wszelkiemi zastrzeżeniami. 

Spadek dolara o 50 procent 
dla uzdrowienia gospodarki amerykańskiej 

LONDYN, 7.7. Z Nowego Yorku 
donoszą, że na Wallstreet krążą co
raz bardziej uporczywe pogłoski, 
że dolar spadnie niebawem do po
ziomu 50 centów w złocie. Akcja 
zmierzająca do zwyżki cen wyma
ga, zdaniem amerykańskich kół 
gospodarczych, tak znacznej de
waluacji dolara. 

W pewnych kołach politycznych 
wypowiadane jest zdanie, że spa
dek dolara może być uważany za 
odpowiedź St. Zjedn. na odmowę 
zapłaty długów przez a eu
ropejskie. 

Tendencje inflacyjne zapanowały 
niemal powszechnie w amerykań
skim świecie gosnodarc/'-

* 
Spokojniejsza tendencja dla do

lara, jaka panowała na giełdach 
europejskich uległa zmianie już pó 
4ęyam wieczorem Oizzr zamknięci u 

giełdy nowojorskiej, t . j . o godz. 
21 min. 15 według czasu europej
skiego. Na giełdzie tej dolar pod 
koniec zebrania wykaza ł tenden
cję wyraźnie zniżkową, tracąc n. 
p. w stosunku do franka szwajcar 
skiego 20 punktów. Zniżka dolara 
w stopniu jeszcze silniejszym mia
ła miejsce również i wczoraj, tak 
na giełdzie nowojorskiej jak i na 
giełdach europejskich. 

W Zurychu dewiza nowojorska 
spadła z 3.85 na 3.79 (godz. 12), w 
Paryżu z 18.88 na 18.18 (godz. 15), 
a w Londynie z 4.49 i t rzy czwar te 
na 4.71 i jedna czwar ta za funt 
(godz. 16). 

Wczoraj więc dolar osiągnął naj 
niższy dotychczas notowany kurs. 

Funt szterling zniżkował rów
nież, lecz w stopniu nieznacznym. 
Na jrjełdzie warszawskiej dewiza 
londyńska straciła 2 grosze na fun
d a i horta notowana 2.80 — 29.78L 

Kpt. Skarżyński o t rzymał od 
swych władz przełożonych polece
nie, aby zaniechał projektowanego 
lotu do Stanów Zjednoczonych, k tó
ry musiałby odbyć na dystansie 
ok. 15.000 kim. 

W dniach najbliższych kpt. Skar
żyński wyruszy drogą morska z 

Rio de Janeiro do Europy, a p a r a t 
k tórym znakomity lotnik polski od
był swój wspaniały lot nad Atlan
tykiem, załadowany będzie rów
nież na statek. 

Przybycia kpt. Skarżyńskiego 
do kraju należy sie spodziewać ^ 
pierwszych dniach sierpnia. 

Komunista zabójcą 
strzały do towarzysza partyjnego 

Podczas sprzeczki na tle rozra
chunków partyjnych komunista 
Lendzion strzelił wczoraj pięcio
krotnie na rynku w Płocku z re
wolweru d o swego kolegi par tyj 

nego Zelmy, k tó ry po kilku godzi
nach zmarł. 

Lendzion zbiegł samochodem w 
kierunku Warszawy . Nad ranem 
aresztowano go. 

' ) : * : ( -

Zagadłtowe morderstwo 
dwojga s taruszków 

We wsi Rozdzielnia, pow. łowicki do 
konano w tajemniczych okoliczno
ściach zabójstwa na osobie 70-letniegc 
Józefa Górskiego i jego żony 55-1 et-
niej Marjanny. Świadkami dramatycz
nej sceny była jedynie mała wnuczka 
zamordowanych, która nie umie podać 
nic konkretnego o sprawcach, czy też 
wskazać potwornego mordercy. 

Przenrowadizane dochodzenie stwier 

dziło, że tłem morderstwa nie był cel 
rabunkowy, albowiem z mieszkania 
zamordowanych Górskich nie zginęły 
żadne przedmioty. Poszlaki szfy w kie 
runku rodziny Górskich, to też aresz
towano córkę zamordowanych, prze
ciwko której zdołano żebrać szereg po 
szlak. Motywem ohydnej zbrodni miała 
być chęć przyśpieszenia oodzlatu 
ją tka 

http://Nastc.pn.ie


~8 ffeca T933 t ± 
„•'"lir -

, - r ^ . - . ^ . . . 

Karol Radek w Warszawie 
wśród nowych i dawnych znajomych 

Znakomity dziennikarz angielski, 
z w a n y królem reporterów, Blo-
witz, zostawił po sobie wiele po
wiedzeń, związanych z fachem i 
praktyka dziennikarską, które długo 
jeszcze będą zdumiewały swoją 
trafnością i wnikliwością. Jedne m 
ze, znanych jego powiedzeń było, 
że „szczęśliwy traf jest obowiąz
kiem dziennikarskim". 

Usiedliśmy w przedziale i roz
poczęła się rozmowa - pogawędka. 
Mówimy o wszystkiem. Rozmowa 
idzie wartko, jak bieg pociągu, któ 
rym jedziemy. 

Wspomnienia lat dziecięcych, 
PGtem młodzieńczych, a jeszcze po
tem przedwojennej pracy konspira
cyjnej w Małopolsce i b . Kongre
sówce opadły widocznie redaktora 

Na reducie Austrji 
Wofna radjowa z hitleryzmem 

Otóż ten traf_ sprawił, że znalaz-1 Radka natarczywie z chwilą, kie 
łem się wczoraj w pociągu, którym 
redaktor „Izwiestji", Karol Radek 
jechał z Moskwy do Warszawy . 

Swojego czasu, a było to przed 
Wojną światową, miałem możność 
zetkmąć się parę razy z dzisiejszym 
redaktorem „Izwiestji". Jego cha
rakterystyczną sylwetkę pamięta
łem dobrze. To też, kiedy w głębi 
korytarza wagonu ujrzałem siedzą
cego na strapontenie pana w okula
rach z fajką w ustach, zagłębione
go w książce, natychmiast pozna
łem Karola Radka. 

Od tej chwili oczekiwałem już na 
moment, kiedy nie przeszkadzał
bym wybitnemu publicyście sowiec 
kiemu w czytaniu, aby odnowić 
znajomość. 

Sposobność nadarzyła się nieba
w e m . Do Karola Radka doszedł ja
dący w tym samym wozie kore
spondent „Gazety Polskiej", p. Ot-
mar . Skorzystałem z tego. Podsze
dłem i ja. Zawiązała się rozmowa, 
która, z małemi przerwami, t rwa
ła prawie do samej Warszawy, 
zostawiając mnie pod urokiem 
daru narracyjnego gościa z Sowie
tów. 

Było to w Krakowie na jakiś 
Czas Przed wojną. Spotkałem Ka
rola Radka w mieszkaniu Michała 
Romera, obecnego profesora i rek 
torą uniwersytetu kowieńskiego. 
fktóry wówczas ukrywał się przed 
^sprawiedliwością" carską. 

Tematem rozmowy i dyskusji 
foył dokonany wówczas rozłam w 

P . P . S. Pomimo, że przedtem pa
rę „razy spotykałem obecnego re
daktora Jzwiest j i" . jego sylwetka 
a sposób mówienia z tego dnia 
szczególnie u tkwky w pamięci. 

dy przejechał granicę, bo najchęt
niej i najwięcej mówi o tych cza
sach. 

Padła nazwa Tarnowa, rodzinne
go miasta Radka — to czasy gim
nazjalne. Mowa była o Krakowie— 
to czasy akademickie i współpracy 
jego w „Naprzodzie". Wymieniał 
nazwiska wonczas kolegów i to
warzyszy, z których dzisiaj nieje
den zajął wybitne w Polsce miej
sce. Szczególnie jednak gorąco i z 
wielkim sentymentem rnówił re 
daktor Radek o Stefanie Jaraczu, o 
psikusach i porywach wspólnego 
ich życia uczniowskiego; o wzlo
tach, radościach, utrapieniach, no 
i głodówkach krakowskich. 

— A później długie lata nie widzia
łem Jaracza — powiedział z ża
lem Karol Radek — aż w roku 1925, 
będąc krótko w Warszawie, podzi
wiałem go na scenie w „Zemście", 
ale osobiście nie widzieliśmy się. 

Kiedy wtrąciłem, że Stefan Ja
racz będzie prawdopodobnie na 
dworcu kolejowym, gdyż, jak mi 
wspominał, chciałby pana powitać 
w Warszawie redaktor Radek bar
dzo się ucieszył, obiecując sobie, 
że gdyby Jaracz nie przyszedł, to 
i tak go odnajdzie. Jaracz był jed
nak na dworcu i dwu tarnowian u-
mówiło się na koleżeńską pogawęd
kę. 

Specjalne wspomnienia łączą r e 
daktora Radka z Limanową, a ści
ślej mówiąc z osobą nieżyjącego 
już dzisiaj Józefa Becka, ojca obec
nego ministra spraw zagranicz
nych, którego działalność społecz
na znalazła niejeden refleks w u-
mysłaćh młodzieży. Do nich należał 
i Karol Radek. 

WIEDEŃ, 7.7. — Poselstwo au
striackie w Berlinie otrzymało od 
swego rządu polecenie założenia 
stanowczego protestu przeciwko 
antyaustriackim wystąpieniom wy
dalonego z Austrji przedstawiciela 
narodowych socjalistów Habichta. 

Habicht wygłosił wczoraj prze
mówienie, skierowane przeciwko 
Austrii, transmitowane przez ba
warską radiostację i przemówienie 
to zamierza powtórzyć. 

WIEDEŃ, 7.7. — Naprężone sto
sunki austriacko - niemieckie za
ostrzyły się wczoraj znacznie wsku 
tek propagandy antyaustriackiej. 
uprawianej przez radjo bawarskie. 

Wczoraj mianowicie poseł do 
Reichstagu Habicht, wydalony z 

Austrji, wygłosił przez radjo ba
warskie mowę. Wzywał on w niej 
narodowych socjalistów w Austrji 
do czynnego oporu przeciwko rzą
dowi austriackiemu, któremu zarzu
cał zdradę niemieckości. 

Dyrekcja radja wiedeńskiego 
złożyła protest przeciwko postępo
waniu radja bawarskiego, na ręce 
prezesa światowego związku ra
diowego admirała Carpendale i na 
ręce przedstawiciela Niemiec w 
tym związku dr. Giesecke. 

Jeżeli protesty nie odniosą skut
ku, wówczas Austrja ma zamiar 
wybudować specjalną stację nadaw 
czą, której jedynem zadaniem bę
dzie uniemożliwienie odbioru trans
misji radja bawarskiego w Austrji. 

Aresztowania wśród Ukraińców 
dokonane przez policję hitlerowską 

Podstępna mistyfikacja 
WIEDEŃ, 7.7. — Rzekoma ofer

ta pokojowa kanclerza Hitlera pod 
adresem Austrji okazała się misty
fikacją. 

Miarodajne koła berlińskie ogło
siły oświadczenie, że komunikat 
„Aussen-politische Korrespondenz" 
nie odpowiada ani poglądom stron
nictwa narodowo - socjalistycznego 
ani poglądom urzędu kanclerskiego 

w Berlinie. 
„Reichspost" przypuszcza, że 

berlińscy narodowi socjaliści usiło
wali s tworzyć w podstępny spo
sób wobec zagranicy pewnego ro
dzaju alibi, aby wywołać wrażenie 
swojej dobrej woli i wyłudzić od 
rządu austriackiego deklarację, ce
lem zużytkowania jej następnie w 
walce politycznej. 

BERLIN, 7.7. — Policja polity
czna dokonała licznych aresztowań 
wśród emigrantów ukraińskich w 
Berlinie. Aresztowano m. m. sa-
mozwańezego pretendenta do buła
wy hetmańskiej Poł tawca Ostrani-
cę, byłego adiutanta hetmana Sko-
ropadskiego, generała Zieleniew
skiego, dziennikarza ukraińskiego 
Kożewnikowa oraz około 10 innych 
emigrantów. 

Po przeprowadzonem dochodze
niu Poł tawca Ostranicę zwolniono 
z aresztu pod warunkiem niewy-
dalania się z Ber'lna i stawienia się 
do dyspozycji policji na każde we
zwanie. 

Aresztowania emigrantów ukra
ińskich stoją w związku z awati-
burniczemi planami Poł tawca O-
stranicy, k tóry niedawno ogłosił 
swój „manifest", zapowiadający 

wznowienie akcji na Ukrainie $o* 
wieekiej. 

W otoczeniu Połtawca O s t r a w 
znajdował się agent G. P. U., któ. 
ry miał za zadanie sprowokowania 
przy pomocy Połtawca Ostratiicv 
„akcji ukraińskiej", celem wykry
cia na Ukrainie żywiołów niepódle" 
głościowych, a z drugiej strony Ce 
lem dostarczenia dowodów przeciw 
sow'eckiej działalności* władz nie 
mieckich. 

Jednocześnie dokonano licznych 
aresztowań wśród Ukraińców -
komunistów, działających na terenie 
Berlina. 

Liczni emigranci ukraińscy p<y_ 
spiesznie opuścili Berlin, wyjeżdża
jąc do Pragi. Charakterystyczne 
jest, że represje władz niemieckich 
nie dotknęły członków grupy n 
O. N. U 

)*-t Za krytykę Hitlera 
dwaj b. ministrowie w więzieniu 

Dokument zdziczenia 
WIEDEŃ, 7.7. — Austriacki mi

nister sprawiedliwości dr. Schusch-
nig na zgromadzeniu w Klagenfur
cie odczytał protokół tajnego posie
dzenia rady naczelnej stronnictwa 
narodowo - socjalistycznego w Au
strji, odbytego 6 grudnia r. ub. 

Protokół ten zaleca m. in. akty 
gwałtu, teror uliczny, rozbijanie 
zgromadzeń, wzywanie samobój

ców, aby pozbawiając się życia, za
bijali przedtem osobistości, które 
doprowadziły ich do rozpaczy, de
zorganizację transportu towarów 
i t. d. 

Dr. Schuschnig nazwał ten proto
kół dokumentem zdziczenia polity
cznego i moralnego, zapewniając 
jednocześnie, że dokument ten jest 
autentyczny. 

) :* :<" 
S.p. Franciszek Mariański 

poseł na Sejm Rzplite] 
Onegdaj zmarł w Warszawie ś. p. 

Franciszek Mariański, poseł na Sejm 
z klubu Narodowego. 

Zmarły był właścicielem firmy kra
wieckiej w Warszawie. 

Wspólny krok 
Polski 1 Rumunii 

BUKARESZT, 7.7. Wczoraj ogło
szone zostało oświadczenie posła 
Rzplitej w Bukareszcie, min. Arci
szewskiego, złożone prasie rumuń
skiej w sprawie, podpisanego w 
Londynie -protokółu, ustalającego 
definicje napastnika.- '& : . 
-Min. Arciszewski stwierdza zado

wolenie Polski z powodu podpisa
nia protokółu regionalnego, przy 
którego opracowaniu Polska ode
grała doniosłą rolę mediatora mię
d z y Związkiem Sowieckim i Ru
munią. Pierwszy ten pakt w hi
storii, łączący 270 miljonów ludzi 
systemem pokoju, ma dla Polski, 

jako sojuszniczki Rumunji, specjal
ne znaczenie, ponieważ ujednostaj
nia stosunki tych dwu państw do 
ich sąsiada wschodniego. 

Dla Polski uzupełnia1 :orr Szereg u-
k łado w, zawartycfi zer Związkiem 
Sowieckim, z pośród:- których' pakt 
zćśzłórOćzńy^stanoWi Wyrzeczenie1 

się napaści przy poszanowaniu in
nych zobowiązań międzynarodo
wych. Zaś obecny układ określa 
napastnika. 

Polska i Rumunia uczyniły współ 
nie duży krok w kierunku stabiliza
cji pokoju i przyjaznej współpracy 
ze swym sąsiadem wschodnim. 
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GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA j 

z dnia 7 b. m. 
Dewizy 

Belgia 124.85; Gdańsk 173.85; Hoilan) 
3 ja 360.00; Londyn 29.80—29.78; Nowy 
Jork 6.40; Nowy Jork (kabel) 6.45— 
6.40; Paryż 35.07; Praga 26.53; Szwaj 
car ja 172.50; Stokhohn 154.50; Wiochy 
47.55. 

Papiery procentowe 
7 TWOC. poż. stabilizacyjna 48.00 — 

48.38 — 48.13 łw proc.); 4 proc. poż. 
ihwesltycyjna 101.75; 4 proc. państw. 
poż. premjowa dolarowa 46.00; 5 ipr. 
konwersyjna 43.75; 6 proc. poż. doila.-
Towa 39.00 (w proc); 10 proc. poż. ko 
lejowa 100.50. drobne sztuki 101.00 (w 
proc.); 8 proc. LZ. Banku gosp. kraj. 
94.00 (w proc); 8 proc. oblig. Banku 
igosp. kraj. 94.00 (w proc); 7 proc LZ. 
Banku gosp. kraj. 83.25; 7 proc oWig. 
Banku gosp. kraj. 83,25; 8 prac. LZ. 
Banku rolnego 94.00; 7 proc. LZ. Bara 
ku rolnego 83.25; 8 proc. LZ. budo
wlane Banku gosp. kraj. 93.00; 8 proc. 
LZ. Warszawy 40-50 — 41.25 — 4075; 
8 proc. LZ. Łodzi 37,00. 

Akcje 
B. Polski 75.50 — 76.00 — 75.50; 

Kijewski 15.50; Warsz. Tow. fafor. cu
kru 20.50; Lilpop 10.25 — 10,50; Mo-
drzejów 3.75; Starachowice 9.25—9.50; 
Haberbnsch 43.00. 

GIEŁDA ZBOŻOWA 
Na wczorajszym zebraniu giełdy zfco 

sowo - towarowej w Warszawie no
towano: żyto standard I-szy 24—24.50, 
pszenica jara czerwona szklista 41— 
42.50, pszenica jednol-ta 40.50 — 41.50, 
pszenica zbierana 39.50 — 40.50, owies 
jednolity 18 — 19, owies zbierany 17 
—18, jęczmeń na kasze 19.50 — 20.50, 
gryka 19—20, proso 20—21, groch pol
ny z workieim 23—26. groch Victoria 
z workiem 32—36, mąika pszenna luksu 
sowa gat. I-szy 62—67, mąka pszenna 
gat. I-szy 65 proc 57—62. mąka pszen
na gat. II po luksusowej 52—57. mąka 
pszenna gat. III poślednia 27—37, mą
ka żytnia pytlowa gait. I 38—40, mąka 
żytnia sitkowa gat. II 28.50 — 30, mą
ka żytnia razowa 28.50 — 30, otręby 
pszenne szale 13—14, otręby pszenne 
średnie 13—13.50. otręby żytnie 11.50 
~\2. 

POSEŁ SZWECJI W WARSZAWIE 
I W BUKARESZCIE 

Minister pełnomocny Szwecji w War 
szawie ma być jednocześnie akredyto
wany przy rządzie rumuńskim. 

NOWA PARTJA W JUGOSŁAWJI . 
Jugosłowiański min. spraw wewnętrz 

nych zalegalizował partję socjalno -
radykalną. 

POŻARY LASÓW W SZWECJI f 
W kilku miejscowościach półnoenfef 

Szwecji wybuchły pożary lasów. 
SIR ERIC DRUMMOND — 

AMBASADOREM 
B. sekretarz generalny Ligi Narodów 

sir Erie Drummond mianowany został 
ambasadorem angielskim w Rzymie na 
miejsce sir Ronalda Grahama. 

DZIESIĘCIOLECIE KONSTYTUCJI 
SOWIETÓW 

Związek sowiecki obchodził wczoraj 
dziesiątą rocznicę ogłoszenia konsty
tucji; we wszystkich miastach Związku 
odbyły się z tej okazji obchody, zaba
wy ludowe i t. p. 

ANNY ONDRA — SCHMELING 
Wczoraj w urzędzie stanu cywilne

go w Charlottenburgu odbyło się spi
sanie aktu ślubnego pomiędzy bokse-
iem Maksem Schmelingiem, a znaną 
aktorką filmową Czeszką, Anny Ondra. 
HERRIOT WŚRÓW DZIENNIKARZY 

Związek Prasy zagranicznej obrał 
przez aklamację b. premjera Herriota 
na członka honorowego. 

VENIZELOS WE FRANCJI 
W drodze do Bagnoles zatrzymał się 

w Paryżu b. premjer grecki Venizelos. 
STRAJK GÓRNIKÓW W RUMUNJI 
W zagłębiu węglowem Petroszani w 

Rumunji wybuchł strajk górników z 
powodu niewypłacania zaległych za
robków. 

GOŚĆ Z CHORWACJI 
Dnia 8 lipca przyjedzie do Warsza

wy z Zagrzebia wybitny chorwacki 

krytyk sztuki i kierownik literacki Pań 
stwowego Teatru w Zagrzebiu prof. dr. 
Słavko Batusic. 

POGRZEB B. PREZYDENTA 
Z Buenos Aires donoszą, że pogrzeb 

b. prezydenta Irrigoyena odbył się 
wczoraj. Poigrzeb stał s'e wielką ma
nifestacją narodową, jakiej stolica Ar
gentyny dotychczas nie widziała. W 
"uroczystościach pogrzebowych wzięło 
udział pół miljona >ludzi, z których 
60000 przybyto z głębi kraju. 

WŚCIEKLIZNA 
Z Czerniowiec na Bukowinie dono

szą, że w jedinej ze wsi podmiejskiej 
włoścanin, pogryziony niedawno 
przez psa dostał ataku wścieklizny. 
W paroksyzmie pogryzł zionę i czwo
ro dzieci tak ciężko, że stan pogryzio
nych uwożany jest za beznadziejny. 

TAJEMNICZE MORDERSTWO 
Z miejscowości Ohisinau w Besara-

biji donoszą, że znaleziono tam w zbo-
żn ciało dwu młodych mężczyzn oraz 
również dwu młodych dziewcząt z 
wyraźnemi śladami uduszenia. Jak u-
stalono, wszyscy uduszeni należeli do 
narodowości żydowskiej. Policja pro 
wadzi śledztwo, celem wykrycia spraw 
ców. 

POŻAR SALI KONCERTOWEJ 
W Liverpoolu spłonęła jedna z naj

większych sal koncertowych w An-
glji. Ogień wybuchł wskutek nieostro 
żności i w szybkim czasie objął cały 
gmach. Ofiar w ludziach n'e było. 
Straty wyrządzone przez pożar wyno 
szą kilkanaście •tysięcy funtów szter-
lingów. 

MIĘDZYNARODOWY KONGRES 
PRASY KATOLICKIEJ W RZYMIE. 

W związiku z 75-tą rocznicą istnienia 
„0,sservatore Romano" w mieście wa 
tykańskiem odbędzie się w r. 1935 
kongres przedstawicieli prasy katolic
kiej ze wszystkich krajów Świata. 

BERLIN, 7.7. — Policja areszto
wała dziś w Monachium b. ministra 
kultury w Bawarji — dr. Golden-
berga i b . ministra spraw wewnę
trznych dr. Schweyera, których 
natychmiast odstawiono do więzie
nia. 

Powodem aresztowania był list 
do b. premjera Helda, w którym a-
resztowani ministrowie wyrazili się 

krytycznie o obecnym rządzie i kao 
clerz<u Hitlerze. 

Podczas przesłuchania w policji 
dr. Schweyer miał ponownie w o-
braźliwy sposób wyrazić się o 
kanclerzu. 

Dr. Schweyer był ministrem 
spraw wewnętrznych podczas za
machu hitlerowskiego w r. 1923 i 
występował wówczas ostro prze
ciwko narodowym socjalistom. 

99 Jednolity'9 Reichsfag 
liczy 2 8 9 członków frakcji h?flerowsk?e| 

BERLIN, 7.7. — Wobec rozwią
zania się wszystkich partyj, układ 
wewnętrzny parlamentu Rzeszy u-
legł zupełnemu przeobrażeniu. 

Faktycznie istnieje tylko jedna 
frakcja narodowo - socjalistyczna, 
licząca obecnie 289 członków zwy. 
kłych i 7 hosipitahtów. 

Centrowcy składała mandaty 
niezadowoleni z formy rozwiązania 

BERLIN, 7.7. — B. kanclerz Brii-
ning oraz inni posłowie centrum za
mierzają złożyć mandaty, uważa
jąc, że forma, w jakiej nastąpiło 

rozwiązanie stronnictwa, nie odpo. 
wiadała umowie, zaproponowanej 
przez centrum partji narodowo-so-
cjalistycznej. 

) : * : l -Przymusowe sprostowania 
w prasie w. m. Gdańska 

GDAŃSK, 6. 7. — Ogłoszono dziś 
rozporządzenie senatu, wydane na 
podstawie pełnomocnictw, w spra
wie dalszego zwiększenia bezpie
czeństwa i porządku publicznego. 

Rozporządzenie nakłada na odpo 
wiedzialnych redaktorów czaso
pism obowiązek bezpłatnego zamie
szczania sprostowań i komunika

tów urzędowych. 
Dalej stworzony został przepis, 

według którego nietylko rozsiewa
nie kłamliwych wiadomości, lecz 
także i kolportowanie prawdzi
wych informacyj, karane będzie ja
ko zdrada stanu, jeżeli nastąpiło to 
z wyraźnem zamiarem szkodzenia 
interesom kraju. 

Marszałek Raczklewicz 
w stolicy sianu Parana 

demija, w czasie której uchwalono r* 
źolucje, dotyczące przeciwstawienia się 
wszelkim zakusom na polskie Pomo 

KUTYTYBA, 7.7. — Przybył tu p. 
marszałek senatu Raczkiewicz, które
go powitali przedstawiciele władz bra
zylijskich, konsul Rzplitej i kolonja 
polska. Przed dworcem ustawiono kom 
panję honorową. 

W Związku polskim odbyła się aka-

D. 5 b. ra> odbyła się przed p. mar« 
szałkiem defilada wojsk stanu Parani. 

- , : * : ( 

Apelacfa Dunikowskiego 
odrzucona przez sąd 

PARYŻ, 7.7. — Sąd odrzucił a - jnego w marcu r. b . przez wyższ* 
pelację inż. Dunikowskiego, skaza - ' izbę karną na 2 lata więzienia. 

Rozgrywki tenisowe 
na furniefu w Wimbledone 

LONDYN, 7.7. — W półfinale roz
grywek w grach pojedynczych pań ro
zegrano wczoraj w Wimbledonie spot
kania pomiędzy mistrzynią świata P. 
Helen Wills-Moody, a pierwszą rakie
tą .Niemiec p. Krahwinkeł. 

Spotkanie skończyło się zwycię

stwem p. Wiills, która po niezwykk 
interesującej grze pokonała Niemkę w 
stosunku 6:4, 6:3. 

W drugim półfinale zwyciężyła nie
spodziewanie Angielka Round nad dr* 
gą rakietą amerykańską Jacobs « 
Stosunku 4:6, 6:4, 6:2. 

Skutki dewaluacji 
Podniesienie opłat w Estonji 

TALLIN, 7.7. — Wobec dewaluacji 
korony Estonja podwyższyła wszystkie 
opłaty, pobierane na podstawie szwajc. 
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franka złotego, jak ópła.ta za telegra* 
my i zagraniczne rozmowy telefonicz
ne, opłaty konsularne i t. d. 

K. Wiikowtchi 20) 

Czy zona? 
Lato było już w całej pełni. Na rogach ulic sprze

dawano b"ałe goździki, purpurowe piwonje i małe, 
słodko pachnące różyczki. Na plażach miejskich roiło 
sie od ludzkich ciał, rozgrzanych, spoconych, opalają
cych sie na kolor morza i wsi. Wieczorami w parkach 
miejskich czułe parki, zmęczone skwarem letniego, 
znojnego dnia, tuliły się do siebie, rozkoszując się 
chłodem letniej nocy. Na skwerach bezdomni bieda
cy rozkładali się na ławkach, śpiąc pod wygwież-
dżonem niebem lipcowej nocy. 

Ci, co jeszcze mieli przed sobą wakacje, liczyli 
dni do rozpoczęcia urlopu i wciąż zdawało im się, że 
to dopiero wiosna, początek lata, wciąż jeszcze cze-
kaili na coś przyjemnego, co ma dopiero nadejść. Ale 
ci, k tórzy już wakacje mieli poza sobą, byli nastawie
ni ,na zbliżający się początek jesieni, dla tych lato 
miało się, już ku schyłkowi. 

Ogródek modnej, artystyczne kawiarni był prze
pełniony. Wszystkie prawie stoliki obsadzone ludźmi, 
k tórzy pod koniec tego skwarnego lipcowego dnia 
szukali pod ogrodowemi parasolami chłodu i wypo
czynku. Zb'iżała się bowiem ta przedwieczorna go
dzina leffl.% kiedy ludzie odczuwają coś .nakształt 
melancholj'. Spotykają się wtedy chętnie z przyja
ciółmi, aby przy porcji lodów, M> orzeźwiającej le

moniadzie podzielić się z kimś bliskim swemi kłooo-
tami i nadziejami. Nieliczni samotni goście kawiar
niani, przeglądający najświeższe oisma. zazdrosnem 
okiem spoglądali na ożywione rozmową towarzy
stwo, zajmujące duży stolik. Wesołe, zgrane towa
rzystwo ludzi budzi zawsze coś w rodzaju zawiści 
ludzi samotnych, nie należących do żadnej większej 
całości, pozostawionych jedynie sobie. 

Stolik, k tóry ściągał spojrzenia wielu kawiarnia
nych gości, był zajęty przez t. zw. towarzystwo ar ty 
styczne. Siedział tam jeden literat, jeden muzyk 
i dwie ładne, roześmiane kobiety. 

— Czy doprawdy nie wyjeżdżasz, Michale? 
Przez całe lato będziesz sic smażył w Warszawie? 

— Ależ, Elu, tutaj jest o wiele przyjemniej. Mam 
swoje wygodne łóżko, swoją kawiarnię, miłe towa
rzystwo... 

— Uważam, że człowiek piszący powinien się od 
czasu do czasu przewietrzyć — zauważyła Ela. -.-
Wszystkie tematy szybko ci się wyczerpią. 

— Ela jest dzś nastrojona zaczepnie, w ezem sta
nowczo nie jest jej do twarzy — odpowiedział ten 
do którego zwróciła się w rozmowie. 

Był to znany i bardzo popularny w Warszawie 
literat i publicysta, współpracownik jednego z war
szawskich dzienników i prócz tego autor zbiorów no
wel i komedyj satyrycznych, wystawianych na jednej 
z warszawskich scen. Stały bywalec kawiarni, zna
ny był przez wszystkich kelnerów kawiarnianych 
i restauracyjnych Warszawy. Wysoki, bardzo szczup
ły, trochę zgarbiony, przypominał jakiegoś dziwnego 
egzotycznego ptaka. Twarz jego o rysach zdecydo

wanych, choć dalekich od klasycznych, była bardzo 
żywa i ruchliwa, a oczy błyszczały zawsze silnie 
pod szkłem okularów, w rogowej, ciemnej oprawie. 

— Złośliwość trzeba zostawić Michałowi — ode
zwał się, siedzący obok niego, jego nierozłączny 
przyjaciel i towarzysz, utalentowany kompozytor, 
Karol Blum. 

Łagodny i powolny w ruchach, stanowił najżyw
szy kontrast ze swym przyjacielem, Michałem. 

— A ty, Elu — zwrócił się do młodej dziewczyn 
ny muzyk — wyjedziesz gdzieś jeszcze tego lata? 

— Chciałaby pojechać w sierpniu nad morze. 
Ale nie w>em, czy... 

— Czy starczy forsy — zakończyła Wanda Blu-
mowa, żona Karola, serdeczna przyjaciółka Eli. 

— Zgadłaś, moja droga — roześmiała się Ela. — 
W tern sęk. Mam teraz niewiele zamówień. Bo któż 
teraz myśli o dekoracji swych wnętrz? 

— Hallo; Józek, chodź do nas! — zawołał Mi
chał, kiwając ręką do młodego człowieka, który bez 
kapelusza z pliką pism pod pachą zbliżał się do nich 
wielkiemi krokami. 

— Mam pierwszorzędne nowiny! — zawołał zda-
leka. 

— Co takiego? Co się stało? — wołali wszyscy 
zaciekawieni. 

— Wyobraźcie sobie, że sprawa Domowej przy
brała niezwykle interesujący zwrot. Otrzymaliśmy 
bardzo dokładne wiadomości, które jutro ukażą się 
w naszym dzienniku. 

— W sprawie Domowej? — Ela przybliżyła się 
do niego i cał«t przemieniła sie w słuch. 

Rr.M"7 W ' C Z O r ^ nad morzem — ciągnął dalej Jozet 
„ r J d

p 7 aresztowano, bawiącego tam na wywcza
sach, Edwarda Gorzeckiego, kuzyna Domowej. Podl
ono, Domowa sama przyznała się na śledztwie, że to 
me ona zabiła, że strzał padł zzewnątrz, że to jej ku
zyn w sprzeczce z mężem strzelił do niego. 

. — Prawdopodobnie działała w porozumieniu z 
mm — zauważyła Blumowa. 

— Wątpię _ powiedział dziennikarz. Ale wedlu* 
wszelkiego prawdopodobieństwa był jej kochankiem 
choć się tego stanowczo wypiera 
^iio ~ ^ z y ś t y n i c ° t e m " i e słyszała, Elu, - zwróciła się do mej przyjaciółka. 
matów " n l e ' S k ą d ż ' e ? n i g d y n i e Poruszamy tych te* 

Jej pogodna, jasna twarz zasępiła się nagle. . 
— Jestem trochę zmęczona, pójdę chyba do do

mu — powiedziała nagle i szybko wstała od stolika. 
tfmmowie i Anczewski podnieśli się również. 
— Odprowadzimy cię, dobrze? 
Poszii razem. 
Przed domem Eli zaproponowali, że wstąpią d" 

niej na chwilę. 
— Bardzo was przepraszam, ale doprawdy ^ 

mnie głowa i położę się. 
Kiedy trochę zdyszana dopadła swych drzwi i °' 

tworzyła je z klucza, zobaczyła w przedpokoju 4° 
brze znany jasny kapelusz. n 

Na tapczanie, w bawialnym pokoju w pozycji P° 
lezące;, pół siedzącej spoczywał Stefan Kaniewski-

„Jak to dobrze, że przyszłam sama", p o m y s ł Eia. ( D . c. u*) 
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Szeryf cynizmu męża 
ftan de Peyronen nie słucha!, kiedy 

prZyJaci«le przestrzegali go przed mai 
îi$tw«jn. z pięknością prowtncjonal-

214, m-Ue Simone. Owa Simona była 
Robrze znana w swem miasteczku ro-
azijinem, lako dziewczyna płocha i | a -
ł«ra". 

Me cóż? Peyronen zakochał się, wiec 
^ shichał przyjaciół. Ożenił się z Si
loną i wyjechał z nią razem na stałe 
$0 Paryża. 

Ody Jednak pierwszy zapał minął, 
peyronerr Zaczął przy każdej okazji 
yypom-inać swej młode i żonie jej prze
poić. 

Jrazu, znosiła to z łagodnością, po
lem zaczęty wybuchać kłótnie. Po4.em 
wspólne życie stało się nie do znie
sienia. 
... Postanowili się rozwieść i mąż obie
cał żonie wypłacanie alimentów. 

W cia.su pierwszych miesięcy wy
płacał regularnie. Potem przestał Si
monie dostarczać pieniędzy, a gdy się 
upominała, napisał do niej list, w któ-
yym radził, by zwróciła się o pomoc 
ijo któregoś ze swoich dawnych przy
jaciół. 

Wobec tego. ipa.nl Peyronen skiero
wała sprawę do sadu. 

I tu. w sądzie rozegrała się owa tra
gedia. 

Ody przewodniczący przeczytał wy-
irok. którego mocą p. Jean Peyronen za 
oiewypełnianie obowiązków, nałożo
nych mu przez sąd, skazany zostaje 

Metaloskop 
Amerykanin G. Fisher wynalazł a-

^arat. który przy pomocy prądu owy 
sokiem napięciu rejestruje wszelkie 
metale, znajdujące się w pewnej od 
piego odległości. 

Aparat ten, nazwany metalosko-
pem, znalazł zastosowanie nietylko 
przy poszukiwaniu złóż rud metalo
wych w ziemi, lecz równeż przy o-

kreślaniu miejsca, gdzie przechodzą i 
znajdują się wszelkie przedmioty me 
talowe ukryte, jak stare rury, kable, 
szyny i t. d. 

na karę aresztu, oskarżony zerwał się 
z miejsca, wyciągnął z kieszeni rewol
wer i pięciokrotnie wystrzelił do obec
nej na sali żony. 

Uczyniwszy to, rozłożył ręce i zwra
cając się w stronę sądu -powiedział 
dwa wyrazy^któremi zwykle cyrkow
cy francuscy zachwalają wykonane 
przed ehwiią trudne ćwiczenie: 
,.Et voiła". (Oto co zrobiłem). 

_ Simona umarła w sali sądowej. Mę
ża jej aresztowano natychmiast. Obec
nie, w miesiąc po tem okropnem zda
rzeniu rozpoczyna 
nego żonobójcy. 

Włoski wodnopłatowiec 
PW»K^mj.4^l4I.U.LU!if»f«i!l,* 

się proces cynicz-
„Savo!a Marchettl S. 55. X" — leden z eskadry lecącej z Włoch do Ameryki. 

Warszawskie migawki sądowe 

Pożyczona babcia 
Jak się bronić przed eksmisją 

Eksmisja dla pana Motla Pie
truszki — to nie jest nic straszne
go, dzięki Bogu ma się gdzie wy
prowadzić, posiadając własny 
dom na Ochocie, ale on woli miesz 
kać na ulicy Smoczej. Przyzwy
czaił się, powietrze mu służy i 
wogóle... 

To też otrzymawszy od komor
nika nakaz wyprowadzenia się 
dnia i maja p. Motel zaczął prze-
myśliwać nad tem, jakimfoy sposo 
bem pozostać w dotychczasowym 
miłym lokalu. 

Nagroda za rozwiązanie zagadki śmierci... 
Tajemnicze morderstwo w New Yorku 

Ameryka!.. 
W Nowym Jorku miał rozpocząć się 

IW tych dniach sensacyjny proces prze
ciwko bandycie Gordonowi, który wy-

i stale okupy na kupcach. 
Cztery osoby, które mfafy Zeznawać* 

na niekorzyść Gordona zostały... za
mordowane. Wynika z tego, że tego 
rodzaju świadczenie w Ameryce Jest 
niebezpieczne. 

>» nowojorskiej kolei podziemnej, 
w tramwajach, autobusach, wresz
cie w biurach i magazynach widać 
setki pochylonych głów, pracują
cych nad rozwiązaniem jednej i tej 
samej zagadki. Młode dziewczęta i 
młodzi chłopcy, a nawet starsi już 
wiekiem optymiści poraź nie wiem 
który wczytują się w tekst ogło
szenia, które ukazało się na łamach 
jednego z popularnych dzienników 
nowojorskich. 

Ogłoszenie to brzmiało: 
„Zapraszamy czytelników -na

szych do współudziału w rozwiązy
waniu tajemniczej zagadki morder
stwa. Wysilcie wasz spryt, waszą 
przenikliwość i zdolności kombina
cyjne, wysilcie waszą fantazję i 
odpowiedzcie na pytanie: Kto jest 
mordercą? 

Codziennie umieszczać będziemy 
w naszej gazecie dwa .najtrafniejsze 
rozwiązania i nagradzać je sumami 
10 i 5 dolarów". 

To właśnie ogłoszenie zaostrzy
ło jeszcze bardziej ciekawość, ja
ką otaczała ludność nowojorska ta
jemniczą sprawę zamordowania 
mMjonera Ridleya i jego sekretarza, 
Lee Weinsteina. Zastępy ludzi, żąd
nych nietylko nagrody pieniężnej, 
ale także otrzymania posady de
tektywów zaczęły się biedzić nad 
rozwiązaniem. 

Ale mimo najlepszych chęci, mi
mo zdolności niektórych do tego 
rodzaju dociekań, mimo wyszkole
nia na romansach kryminalnych i 
nowelach" detektywnych, ' dotych
czas nikt nie wpadł na prawdziwe 
rozwiązanie tej tajemnicy. Nie zna
leziono mordercy. 

Jakże wygląda ta ciekawa spra
wa? 

Uwiecznione obelgi 
krewkiego hitlerowca 

TEN SAM,ZABÓJCA?... 
Pewnego dnia znaleziono w biu

rze, należącem do mil jon era Ri
dleya zwłoki samego Ridleya 85—i. 
starca, obok niego leżał również 
martwy jego młody sekretarz. Sta
ry Ridley zabity został uderzeniem 
w skroń, sekretarz strzałem rewol
werowym w głowę... 

Jedynym punktem zaczepienia w 
tej ciemnej sprawie było to, ze 
przed dwoma laty znaleziono w 
temiże biurze poprzedniego sekre
tarza Ridleya, zastrzelonego w 
identyczny, jak ten, sposób kulą z 
rewolweru tegoż kalibru, co teraz. 

Nigdy nie ujęto sprawcy tamtego 
mordu, a więc musiał to być teraz 
ten sam zabójca. 

70-CIU DETEKTYWÓW 
PRACUJE! 

Prezydent policji nowojorskiej 
powierzył tę zagadkową sprawę do 

wyświetlenia aż 70-ciu detekty
wom. Zabrali się przedewszyst-
kiem do rzucenia światła na życie 
obu ofiar. 

Jak zachowywał się w ciągu o-
statnich lat swego życia Ridley? 

Skąd pochodził i co robił jego se
kretarz? 

Jakich wrogów mogli mieć jeden 
i drugi? Komu mogło zależeć na 
śmierci jednego lub obu zamordo
wanych? 

Odpowiedzi na te pytania oka
zały się niezmiernie interesujące. 

MILJ9NER W ŁACHMANACH 
Ridley mieszkał w dzielnicy, za

mieszkałej przez nędzarzy nowo
jorskich. Mimo że domy, których 
był właścicielem, miały wartość 4 
milionów dolarów, że prócz tego 
rozporządzał złożoną w bankach 
gotówką przeszło miljona dolarów, 
chodził w wytartym surducie, ob
szarpanych u dołu spodniach, po-

Niema Niemców 
wyznania mojżeszowego 
stanu w ministerstwie f starczy — jak dotąd — sam fakt uro

dzenia się z niemieckich rodziców, 
lecz uzyskanie obywatelstwa uzależ
nione będzie od specjalnych zasług. 
„Pojęcia tego rodzaju, jak np. „obywa
tel niemiecki wyznania mojżeszowe
go", muszą być w przyszłości — o-
ŚJ/iadczył minister — zupełnie wyko-

•>ne". 

Sekretarz stanu w 
spraw wewnętrznych — dr. Fundner 
w wywiadzie prasowym oświadczył 
że ministerstwo opracowuje obecnie no
wą ustawę o przynależności państwo
wej. 

Ustawa ta opierać się będzie na 
fasadzie, że dla uzyskania prawa oby
watelstwa Rzesfy niemieckiej nie wy-

• ) • * • ( • 

Plaga ludzkości - rak 
fes! chorobą zaraźliwą 

Wydalony niedawno z granic Au-
•trji attache prasowy przy poselstwie 
niemieckiem w Wiedniu, dr. Habicht, 
wygłosił w radjo monachijskiem o-
tfezwę, skierowaną specjalnie do ludno-

lici austriackiej. 
W przemówieniu swem demagoz hi

tlerowski zapowiedział dalszą bezwzglę 
<rną walkę austriackich hitlerowców z 
iządem Dollfussa. przyczem w ohyd-
iy sposób zelżył poszczególnych cżton-

ków rządu austriackiego, a w szczegól
ności obsypał stekiem obelg kanclerza 
Dollfussa. 

Z polecenia rządu austriackiego prze 
mówienie powyższe uwiecznione zosta
ło na płytach gramofonowych, które 
•'rmnwić hr v ' '•••ment - '.za
łączony do protestu, jaki rząd austriac
ki zamierza wystosować w tej sprawie 
do Ligi Narodów. 

RADJO WARSZAWSKIE 
SOBOTA 

WARSZAWA. (Dług. fali 1411.8 m.). 
vgnał czasu i p:c<ń „Kiedy ran

ne wstają zorze". 7.06: Gimnastyka. 
7.20: p 1). c. płyt. 7.52: 
Chwlka Kośpn .lotnowego. 

113/ | czasu. Hejnał z Kra
kowa. 

(v. 12.35: O. c. płyt. 
D. c. płyt. 

16: Audycja ze Lwowa dla chorych. 
W.30: Koncert popularny. 

17: Odczyt: J!tyka nowego człowie 
a". 17.15: D. c. konci 
18: Odczyt: „Groźby komet". 18.20: 

Recital fortepianowy St. Staniewicza. 
18.50: Transmisja międzynarodowych 
wielkich zawodów pływackich. 

19.40: Kwadrans literacki — J. Jan
kowskie z o. 

20: Płyty. 20.30: Koncert religijnej 
muzyki żydowskiej. 

21.15: LPrzeigl. rolniczej prasy kraj. 
i zagr" z Wilna. 21.30: Koncert Cho
pinowski w wyk. M. Wiłkomirskiej. 

22: Muzyka taneczna. 22.40: Muzyka 
taneczna. W przerwie o g. 23.30: 
„Wiadomości z Kraju dla członków 

oj Ekspedycji Polarnej na Wy-
.edźwiedziej". 
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Walka z rakiem trwa od dziesiąt
ków lat. Tysiące uczonych na całym 
świecie pracuje nad zbadaniem tej 
straszliwej choroby, — niestety — je 
dnak nie zdołano dotychczas wykryć 
ani jej istoty, ani pochodzenia, ani 
też wynaleźć antidotum skutecznego. 

Mimo to osiągnięto już pewne wy
niki. Przedewszystkiem ulepszona 
przez dr. Lowe I Liyerpoolu metoda 
Bendiena pozwala na rozpoznanie ra 
ka w 98 proc. wypadków. 

Następnie na klinice Salpetriere w 
Paryżu rozpoczęto stosować serum, 
przygotowane z jadu kobry, które 
aczkolwiek nie leczy radykalnie, 
wstrzymuje rozwój raka l łagodzi to
warzyszące mu straszliwe bóle. 

Najtrudniej było z ustaleniem przy 
czyn tej choroby. Badania bakteriolo

giczne nie dały żadnego rezultatu i 
ogólnie sądzono, że rak nie jest cho
robą infekcyjną. Szereg jednak leka
rzy z Borelem na czele trzymało się 
dalej teorji infekcyjnej, prowadząc 
dalsze badania w tym kierunku. 

Przed kilku miesiącami prof. Chaim-
py skonstatował, że ptaki zamknięte 
razem z kurami, choremi na raka, za 
rażały się tą chorobą. Ostatnio zaś 
dwa<j lekarze z Państw. Instytutu Zdro 
wia w Stanach Zjednoczonych, Glo-
ver i Engle, zdołali wyhodować kul
turę bakteryj raka, które zostały za
szczepione świnkom morskim z po
zytywnym rezultatem. 

Odkrycie to jest rewelacją, która 
może całą wiedzę o raku pchnąć na 
nowe tory i pozwolić ludzkości na 
Skuteczną walkę z tą plagą. 

Piękna pani brzydkiego psa 

dartych butach. Na ten strój kładł 
w chłodne dni letnie jeden, a w zi
mie dwa płaszcze. 

Nigdy, nawet w największy upał. 
nie rozstawał się z parą starych 
kaloszy i z podartym parasolem. 

Biuro jego znajdowało się w su-
terynie, położonej 35 stóp pod zie
mią. Obiady jadał milioner w ta-
niutkiej restauracyjne, pilnując ta
kiej pory, gdy nie było tam nikogo. 
Wystarczało, by ktokolwiek wszedł 
do sali, a Ridley odkładał jedzenie i 
znikał. 

Nie miał nigdy długów, ale także 
nie uznawał kredytu. Lokatorów, 
którzy zalegali z komornem, bez li
tości eksmitował. 

W związku z tą ostatnią jego 
cechą nasuwała się możliwość, że 
morderstwo wynikło na podłożu 
zemsty. 
SEKRETARZ W ZBYTKOWNYM 

HOTELU 
Ale z jakiego powodu zamordo

wano sekretarza? 
Badanie jego przeszłości przy

niosło jeszcze bardziej nieoczeki
wane rezultaty, niż badanie życia 
(Ridleya. 

Okazało się, że sekretarz, Lee 
Weinstein, cieszący się absohrtnem 
.zaufaniem swego szefa, prowadził 
podwójne życie. 

Otrzymywał więcej, niż skrom
ną pensję i wszyscy sądzili, że ży
je skromnie, nie posiadając żadnej 
rodziny. 

Tymczasem okazało się, że Lee 
Weinstein mieszkał pod fałszywem 
nazwiskiem w zbytkownym ho-i 
•tein, miał tam żonę, którą ukrywał 
przed swym drugim światem; był 
właścicielem luksusowego auta, 
pięknych garniturów itp. 

Pieniądze na te zbytki czerpał, 
jak tego dowiodła rewizja w kasie 
i papierach Ridleya, z podsuwania 
swemu szefowi fałszywych rachun
ków, dochodzących do setek tysię
cy dolarów. Były to rachunki za naj 
rozmaitsze remonty, niezbędne w 
domach Ridleya reparacje itp. 

Na tem nie koniec. Znaleziono te
stament Ridleya, w którym milio
ner zostawia swemu sekretarzowi 
200 tysięcy dolarów. Ten testament 
po bliższem badaniu, okazał się... 
równie sfałszowany, jak rachunki. 

JAKIEŻ ROZWIĄZANIE? 
Komuż więc mogło zależeć na 

śmierci skąpego milionera i jego 
sekretarza - oszusta? Komu ta po
dwójna śmierć mogła przynieść ja
kąś korzyść, czy choćby satysfak
cję? Kto uparcie zgładzał ze świa
ta wszystkich sekretarzów milio
nera w łachmanach? 

Nowy Jork się gorączkuje, Nowy 
Jork chce za wszelką cenę pomóc 
swej policji, zyskać nagrodę i sła
wę detektywa. 

Narazie napróżno. 

Przy czarnej kawie • u braci Stu 
dnia zwierzył się znajomemu, któ 
ry mu rzekł: 

— To bardzo łatwe jest. Panie 
Pe pan musisz trochę zachoro* 
wać. 

— Na czego? 
— Ja wiem?! Najlepszy na ko

mornika jest tyfus, albo kon
wulsje. Ostatecznie może być gry 
pa też. 

— Dziękuje. A czy nie wystar
czy dla niego jak zachoruje Mal-
wina, mola żona. 

— Owszem, wystarczy. 
— Tylko, że ona cholera nie za 

choruje, pan masz pojęcie co to za 
końskie zdrowie jest. Inni ludzie 
mają szczęście. Tu się słyszy 
grypka, tam wątroba, gdzieindziej 
znowu cukiernica. Malwina jest 
zawsze zdrowa jak byk. 

— To może masz pan jaką cio
cie? Wujaszek może być też. 

— Co zrobić — nie mam! A bab 
cia to już się nie nadaje? 

— Kto mówi nie? Masz pan bab' 
cie? 

— Nie mam. 
—To co się pan pytasz? 

— Niewolino już sie zapytać? 
Lubię wiedzieć. 

— Ostatecznie natomiast ia mo
gę pana pożyczać swojej babci. 
Prima chora osoba. Co ona wszy 
stko nie ma? Antretyzm, rumian-
tyzm. fuksje w głowie, zęby jej 
bolą, kulawa, nie słyszy, nie wi
dzi — co pańska dusza zamarzy.., 

— A koklusz ma? 
— Sie zrozumie. 
No to co pan chcesz za poży

czyć ją na 2 godziny? 
— A ile pan myśli? 
— Nie znam cen rynkowych, n! 

gdy z chorobami nie handlowa
łem! 

— To ja pana powiefm,-sam an
tretyzm jest wart 10 złotych, 
fuksje, zęby, koklusz liczę pana 
tylko po złotówce. Nie słyszy, nie 
widzi — gratis, razem 13 zło
tych. 

— Loco i franco? 
— Wiadomo. Przewóz pański. 
— Panie Be mv nie zrobimy te

go interesu. Za te pieniądze ja do 
stanę 2 babcie z tyfusem. Choro
by ogromnie stanieli. 

— Możliwie u mnie nie. 
Po dwugodzinnym przetargu p. 

Pietruszka zdecydował się zapła
cić 6 zł. 75 groszy i wziął od kon
trahenta, zobowiązanie, że ten po 
odroczeniu eksmisji babcię be z 
żadnych kawałów przyjmie zpo-
wrotem. 

Wszystko było świetnie zorga
nizowane. Pożyczona babcia cze
kała na komornika, otoczona le
karstwami i rosołem z kury. 

Nie przewidziano tylko jedne
go. Komornik sie zawziął, przyje
chał z lekarzem, który polecił prze 
wieźć chorą osobę do szpitala na 
Czystem, pana Pietruszkę zaś wy 
eksmitował. 

Zrozumiałą jest tedy rzeczą, że 
zawiedziony T>. Motel zwrócił się 
do właściciela babci p. Benka Zyl 
bermana z żądaniem zwrotu pie
niędzy, rezygnując już z kosztów 
poniesionych na rosół. 

Ponieważ p. Beniek o niczem 
nie chciał słyszeć dostał na Bie
lańskiej dwa razy w pysk. 

Z okazji wynikłej na tem tle 
sprawy sądowej p. Pietruszka 
musi zapłacić jeszcze 30 zł. grzyw 
ny — skorzystał tylko P. Zylber-
man, który pozbył się babci i nie
źle na tem zarobił. 

Dobrze jest czasem mieć w do
mu starszą, słabowita krewną. 
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Milionowa armia naszych wrogów 
Anglia tępi szczury 
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O kilka zaledwie kroków od londyń
skiego gimachu muzeum geologicznego, 
gdzie odbywała sie ostatnio konferen
cja ekonomiczna wszystkich narodów 
świata, znajduje sie gmach muzeum 
zoologicznego. Tu założył sobie kwa
terę inny sztab główny. Na czele tego 
sztabu stoi dr. Himton, on to prowadzi 
plan kaimpanji przeciwko wrogowi rów 
nie szfkodili-wemu dla ludzkości, jaJk bie
da: przeciwko szczurom. 

Dr. Hinton jest pesymistą. Wedtug 
jego mniemania, w Anglji może w każ
dej dbwili wybuchnąć najstraszniejsza 
epidemija dżumy, a to z powodu, iż w 
stolicy Anglii i rozmnożyły się w ostat
nich czasach zwierzęta, będące nosi
cielami tej zarazy: szczury. 

Wystarczy, by jedno z setek tych 
zwinnych zwierzątek o nagich ogon
kach zetknęło się z jakimkolwiek 
szczurem, przywiezionym na statku ze 
Wschodu i zarażonym dżumą, a epi
demia gotowa. Rozmiosą ją ohyże 
stworzonka po Londynie, po Anglji, po 
Europie. 

Coprawda, nowe gmachy, a nawet 
całe dzielnice Londynu budowane są w 
ten sposób, że piwnice ich i przestrzeń 
pod podłogą nie dopuszczają szczurów, 
aie ostrożności te tyczą się jedynie 
szczurów z gatunku szarych. Szczury 
czarne nie dają się tem nastraszyć, po 

, trafią wędrować nawet po drutach te

lefonicznych i telegraficznych' I gnieź
dzić się TÓwnie dobrze na strychach 
jak pod podłogą. 

W. Londynie istn'eje od roku 1711 
firma specjalnie poświęcająca się wal
ce ze szczurami. Na czele tej instytu
cji stoi obecnie niejaki*William Dail-
ton. Opowiada on, że w roku ubiegłym 
firma wytępiła w samym Londynie 
27914 szczurów, przyczem dziewięć 
dziesiątyoh stanowiły właśnie owe nie
bezpieczne czarne szczury. 

Obawa Anglików jest jeszcze o tyla 
uzasadniona, że w obecnej chwili na 
Uralu i na Syberji jest epidemja dżu
my. Wystarczy przewiezienie jednego 
zarażonego tą straszną chorobą szczu
ra między tysiącznych jego bracisz
ków w Londynie, a nieszczęście goto
we. 
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Trag tzny bilans 
święta narodowego 

Amerykańskie święto narodowe 4 lit> 
ca pochłonęło znowu wielką liczbę o-
ftar śmiertelnych. 

Liczba zabitych na wycieczkach sa
mochodowych, utop:onych w kąpieli, 
oraz zab tych przy zapalaniu ogni sztu 
cznych wynosi 44, zaś liczba rannych 

1 kilkaset, 
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„Spółdzielczy Syndykat Pracowniczy" 
Przy udziale około stu osób, 

reprezentujących p lacówki za
w o d o w e oraz ogół pracowni
ków instytucyj pańs twowych, sa
morządowych i publicznych w 
Białymstoku, odbyło się zwoła
n e przez Legjon Młodych ze
branie organizacyjne „Spółdziel
czego Syndykatu Pracownicze
go", mającego na celu s tworze
nie frontu konsumentów — pra
cowników umysłowych i fizycz
nych. Zebranie zagaił komen
dant obwodu Legjonu Młodych, 
p . St. Cydzik; przewodniczył p, 
r adca J . F rankowski (Stów. Urz. 
Państw.}, obok którego w pre-
zydjum zasiedli pp: R. Gołę
biowski przewodniczący Zw. 
Prac. Miejskich, A Bielawski— 
przewodniczący Zw. Nauczy
cielstwa, sekretarzował p. St. 
Konecki . Po szczegółowym refe
rac ie dr. Szaykowskiego i oży
wionej dyskusji uchwalono sta
tut i wybrano radę nadzorczą 
oraz komisję rewizyjną. Do rady 

wybrano pp: dyr. W . Antono
wicza, St. Cydzika, kier. oddz. 
prez . Izby Skarb. Łuszczkiewi-
cza Michała, p. komisarza Se
w e r y n a Nowakowskiego—i zast. 
insp. szkolnego Piotra Skowrona. 

Rada nadzorcza powołała na
s tępnie zarząd Spółdzielni w 
osobach pp: Frankowskiego Ja 
na, Kossaczewskiego Stanisła
wa i dr. Szaykowskiego W a c 
ława. 

Przyjęcia u p. Wojewody 
P. wojewoda Kościałkowski 

przyjął onegdaj na audjencji: p . 
inż. St. Michałowskiego—staros
tę pow. białostockiego, p. ko
misarza Seweryna Nowakow
skiego, p. Hugo Mantey 'a no-
womianowanego zastępcę ko
misarza rządowego m. Białego
stoku, p . Tadeusza Tenczyńskie-
go — prezesa Związku Ziemian, 
starostę Olejniczakowskiego Eu
geniusza z delegacją komitetu 

rodzicielskiego gimnazjum w 
Grajewie. 

W dniu wczorajszym p. Wo
jewoda przyjął pp.: senatora Wa
lerego Romana, posła Sławomi
ra Dabulewicza, płk. Michała 
Głowackiego, który zaprosił p. 
Wojewodę na święto pułkowe 
42 p . p., mjr. Lisowskiego—ofi
cera placu z Suwałk, dr. Swięt-
kiewicza — zast. starosty pow. 
ostrołęckiego. 

gzy samowolna obniżka nłae? 
Wyrok sądu starościńskiego, 

skazujący właściciela tar taku 
przy ul. Wronie j 1, Izraela Ka-
czalskiego, na 14 dni bezwzględ
nego aresztu za wypłatę robot
nikom wynagrodzeń poniżej obo
wiązującego cennika spowodo
wał d w a nowe doniesienia, mia
nowicie na orzemysłowców: 
N. Murkesa i H. Markusa, k tó
rzy ostatnio obniżyli robotni
kom zarobki. Ponieważ tłóma-

Życzliwe uwagi i ostrzeżenie na przyszłość 
Obchód „Święta Morza" stał I rzutu, że pewna część ludności 

się—jak wiadomo—powszechną j niemieckiej naszego miasta 

Święto 42 p. p. 
Program obchodu święta puł

kowego 42 p . p . w Białymstoku 
jest następujący: dn. 11 b . m. o 
godz. 10 Msza św. \vr kościele 
pułkowym za poległych, o godz. 
8 wiecz. uroczysty apel poleg
łych przy pomniku w Zwierzyń
cu. Dnia 12 b.m. o godz. 9m. 30 
Msza św. polowa na boisku 
sportowem w pułku, godz. 10 
m. 30 rozdanie nagród i świa
dectw przymusowego nauczania, 
poczem nastąpi defilada, godz. 
11 śniadanie w Kasynie Oficer-
skiem, godz. 1 ppł. wspólny o-
biad żołnierski, godz. 3 ppł. gry 
i z abawy żołnierskie. 

9 
Z a r z ą d w o j e w ó d z k i 

L . O . P . P . 
Pod przewodnictwem p, wo

jewody Marjana Zyndram-Koś-
ciałkowskiego odbyło się posie
dzenie zarządu wejewódzkiego 
L.O.P.P., na którem dokonano 
wyboru zarządu. Wybran i zos
tali: prezes—p. wojewoda Koś
ciałkowski, p ierwszy wiecepre-
zes- rp i płk. Głowacki , drugi 
wiceprezes—p.prok.SteckiewioJE, 
sekretarz—p. nacz. A n d r z s y k p -
wicz, skarbnik—-dyr. M. Ancza-
kowski, członkowie pp.: płk. 
Arwanit i , insp. Łoziński, inż. 
Głogowski, p. Lichtensztejn. 
Komisja rewizyjna: przewodni
czący—p. rejent Gąsiorowski, 
członkowie: pp. dyr. Antono
wicz i Nowicki. 

Ponadto załatwiono sprawę 
rozpoczęcia budowy lotniska w 
Suwałkach, oraz budowy i kon
serwację lotniska w Grodnie. 

• 
K O N C E R T Y 

w ogrodzie miejskim 
W wyniku zabiegów niektó

rych społecznych organizacyj 
p. komisarz Nowakowski ska
sował niedzielne poranki w wy
konaniu Zw. Zaw. Muzyków 
celem umożliwienia szerszemu 
ogółowi przebywania po nabo
żeństwie, w ogrodzie miejskim. 
Nie chcąc jednak pozbawiać 
miasta dobrej muzyki p. Nowa
kowski zezwolił na udzielenie 
Zw. Muzyków ogrodu na urzą
dzenie wieczorowych koncer
tów z udziałem solistów co 
drugi czwartek. Pierwszy taki 
koncer t odbędzie w czwartek, 
dn. 13 bm.. przy udziale skrzyp
ka solisty radjo w Nowym Jor
ku, białostoczanina Petera Snia-
dowskiego, który przy akompan
iamencie orkiestry odegra ut
wory Mendelsohna. 

manifestacją ludności naszego 
województwa, która wraz z ca
łym krajem wypowiedziała się, 
że „niema Polski bez morza", 
bo przez utratę dostępu doń 
pozbawieni bylibyśmy niezależ
ności gospodarczej , a więc i 
politycznej, t. j . Niepodległości. 
Ludność województwa biało
stockiego ostrzegła opinję całe
go świata przed zbrodniczą 
propagandą rewizjonistyczną 
Niemiec i oświadczyła s tanow
czo, że próby zamachu na ca
łość granic Rzplitej—to wojna, 
w której weźmie udział cały 
Naród Polski. W ten sposób 
„Święto Morza" było okazją do 
wypowiedzenia naszego credo 
poli tycznego. 

Stwierdzić — niestety—trzeba, 
że pewne odłamy ludności nie
polskiej us tosunkowały się do 
obchodu, będącego wyrazem 
uczuć całego Narodu, nieprzy-
jaźnie lub wręcz wrogo. Chodzi 
tu o pewną część zamieszku
jącej w Białymstoku ludności 
niemieckiej, której pos tępowa
nie dalekiem było od tej lojal
ności, jaka charakteryzować ją 
powinna, w imię zgodnego 
współżycia wszystkich obywa
teli Rzplitej. Nie czynimy za-

wstrzymała się od zakupu cho
rągwi i morskich chorągiewek 
sygnałowych, których sprzedaż 
zorganizowała Liga Morska i 
Kolonjalna. Nie chcieli—nie ku
pili. Poprzestajemy tylko w 
uniesieniu do tego na stwier
dzeniu faktu, iż ta część lud
ności niemieckiej jest elemen
tem obcym n a r o d o w i 
i pańs twowości P o l s k i e j . 
Wysoka kultura Narodu Pol
skiego nigdyby mu niefpozwo-

liła na to, aby pos tępować w i właściciele domów—niemcy na 
stosunku do takiej mniejszości ul. Wiktorji, Staszica, Koszyko-
identycznie, jak w Niemczech, wej , niektórych domów na ul. 
gdzie ka towanym żydom kaza 
no krzyczeć „Heil Hitler". Kwest-
ję chorągiewek i chorągwi Ligi 
s tawiany więc na uboczu, no
tując sobie skrzętnie ten ob
jaw pewnej części ludności. 
Nie możemy jednak pominąć 
pewnego innego objawu; który 
wskazuje, że lekceważenie ze 
strony niemców naszych uczuć 
narodowych przechodzi iwszel-
kie dopuszczalne granice. Oto 

Kolarski w Grodnie 
Doroczny bieg kolarski o pu-

har „Nowego Dziennika Kreso
wego" w Grodnie odbędzie się 
w r. bież, w niedzielę, dnia 16 
b . m. 

Nagrodę s tanowi wędrowny 
puhar, ufundowany przez re
dakcję „N. Dziennika Kreso
wego" w Grodnie, 5 żetonów 

n p n i i n Pooz.: Bi^, B25,1012 w. 
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Ostatnie dwa dni 
Najlepszy film produkcji sowieckiej 

„SOWKINO" w M o s k w i e 

M WIEJSKIE « £ 

GZRBCHY 
(RJAZAŃSKIJA BABY) 

Potężny dramat erotyczny, mający za 
t ło stosunki rodzinne w rosyjskiej wsi 

w rolach głównych: 
Najwybitniejsi artyści „GOSKINO" 

G. CessarsRaja 
R.PUSTNMI-G.BABINKI 
P O N A D T O : 
2-aktowa komedja z udziałem 

bandy dzieciaków p. t. 

SzuKamy rodziców! 

K s i ą d z C z e c h o w i c z 
opuszcza Majewo 

J a k nam donoszą—decyzja, 
zawieszaiącar we [wszystkich 
czynnościach kapłańskich pro
b o s z c z a paraf ji w j . . M a j ę w i e 
pow. sokolskiego, ks. Antoniego 
Czechowicza, została odwołana. 
Ks. Czechowicz opuszcza Ma
jewo i przechodzi do archidie
cezji warszawskiej . 

Zapisy do ogródka 
J o r d a n o w s k i e g o 

Dalsze zapisy dzieci (od 4 do 
7 lat) do zorganizowanego przez 
Zw. Pracy Obyw. Kob. ogródka 
Jordanowskiego przy ul. War 
szawskiej 19 przyjmowane są 
w godz. od 10 zrana do 2 ppł, 
i od 3 ppł. do 5 ppł. Wpis 3 zł. 

Za stawienie 
o p o r u p o l i c j i 
Podczas dochodzenia, prowa

dzonego w związku z kradzieżą 
walizki Antoniego Fiedorowi
cza z Wasilkowa, funkcjonar
iusze P. P. ujawnili na miejscu 
przestępstwa ślady, prowadzą
ce do mieszkania znanego zło
dzieja, Piotra Pawłowskiego (ul. 
Tarnowska na Wygodzie), do 
którego się udali, aby przepro
wadzić rewizję i ewentualnie 
odebrać skradzione przedmioty. 

Gdy przybyli na miejsce, Paw
łowski chwycił siekierę i, gro
żąc śmiercią policjantom, przy 
pomocy swego brata, Adama, i 
ojca Józefa, nie dopuścił do 
przeprowadzenia rewizji. Oczy
wiście—rewizję przeprowadzo
no, a Piotra Pawłowskiego prze
kazano wraz z siekierą wła
dzom sądowym, które poleciły 
osadzić go w więzieniu. 

Na rynku w Białymstoku 
Na rynku białostockim noto-

Nowa zniżka taryfy 
telegraficznej i telefoniczn. 

Pragnąc uprzystępnić korzy
stanie szerokiemu ogółowi z u-
rządzeń telegraficznych i tele
fonicznych ministerstwo poczt 
i telegrafów ogłosiło nowe ta
ryfy: telegraficzną i telefonicz
ną, zawierające szereg zasad
niczych zniżek i inowacyj. 

Obowiązujące od l.VI r. b . 
taryfy obniżają między innemi 
opłaty taryfowe źa: 

dla pierwszych pięciu zawodni
ków oraz szereg cennych nag
ród. Bieg odbywa się według 
przepisów Polskiego Związku 
Towarzystw Kolarskich. Do bie
gu mogą s tawać s towarzyszeni 
jak i niestowarzyszeni. Strój 
zawodników: dla s towarzyszo
nych barwy klubowe, dla nie-
s towarzyszonych strój kolarski. 

Zbiórka zawodników punktu
alnie o godz. 8 r«no w lokalu 
klubu „Cresovia". Wpisowe 2 
zt. Zapisy uskuteczniać można 
w Redakcji „Dz. Kres ." lub w 
klubie „Cresovia". 

Stowarzyszeni zawodnicy win
ni dołączyć przy zgłoszeniu 
świadectwo lekarskie, dla nie-
stowarzyszonych badanie lekar
skie na miejscu. 

Ma rynku pracy 
r Uruchomiona została na dwie 

1) telegramy pilne: miejscowe | zmiany szarpiarnia Mejera So
koła przy ul. Warszawskiej 64. 
Pracę uzyskało 15 robotników. 

z 15 na 10 gr. od wyrazu, za 
miejscowe z 45 na 30 gr. od 
wyrazu . 

2) nadawanie telegramów 
przez abonentów w drodze te
lefonicznej z 50 na 30 gr. za 
każde rozpoczęte 100 słów. 

3) odtelefonowywanie telegra
mów abonentom odbywa się 
bezpłatnie, natomiast za nie
zwłoczne doręczenie na żąda
nie abonenta już odtelefonowa-
nego telegramu z 50 na 30 gr. 

4) opłaty wstępne przy zakła
daniu telefonu za każde 100 
metrów linii w drugiej strefie z 
20 na 15 zł. 

5) konserwację linji położo
nej w II strefie na odcinku po
nad 5 kim. z 15 na 10 gr. mie
sięcznie za każde 100 metrów. 

Niezależnie od zniżek—taryfy 
zawierają pewne inowacje, któ
re dotychczas nie miały zasto
sowania w ruchu krajowym, a 
mianowicie: telegramy z życze
niami, zaopatrzone znakiem 
„XLT" z 5-cio groszową opłatą 
od wyrazu, abonament apara
tów telegraficznych — daleko
pisów na sieciach miejscowych 
i międzymiastowych, rozmowy 
miejscowe z wezwaniem do 
rozmównicy, rozmowy abono-
wane w porze dziennej i roz
mowę na zgóry oznaczoną go
dzinę. 

xx 
Dziś w „Resursie" 
Młodzież ma dziś okazję mi

łego spędzenia wieczoru, w 
dobrem środowisku, w atmo
sferze, nacechowanej beztroską, 
wesołością. Przy dźwiękach do
borowej orkiestry będzie można 
dażo tańczyć, upajać się me
lodią sentymentalnego walca, 

wano wczoraj następujące ceny j c z y t a n g o , Zarząd „Resursy O 
ziarna,mąki , chleba i paszy (za obywatelskiej" poczynił starania, 
100 kig.): pszenica 32, żyto 21 , ' a D y zabawa wypadła jaknąjle-
j ęczmień l9 , owies 16, gryka 18, piej, a b y stała się naprawdę 
mąka pszenna 65u/o—50, 50%— j m i ł e m wspomnieniem. Początek 
60, żytnia pyt lowa 657o—32, ra-! z a b a w y o godz. 10-ej wiecz. 
zowa 90%—22, chleb pytlowy j Wstęp 1 zł. 
33, r azowy 90%—22, koniczyna i :: 
5, siano gruntowe 4.50, polne, 5, ] Bezwzględny areszt 
błotne 3.60, słoma 3,20, ziem-* * 
niaki 6. i Sąd starościński skazał za u-

Dr. J. WALEWSKI 
C h o r o b y w e n e r y c a t n e , 

s R ó m e i m o c z o p l e i o w e . 
ul. Sienkiewicza 14 m, 3, tBl. 943 

prawianie potajemnego uboju: 
Chaję Dworkowicz (Kijowska 
12) na 14 dni bezwzględnego 
aresztu i Bogdana Michała (Po
łudniowa 15) na 21 dni bez
względnego aresztu. 

D o l a r 
Oddział Bank Polskiego w 

Białymstoku wczoraj początko
wo płacił za dolara zł. 6.40, 
później zaś tylko zł. 6.35. Ty
leż płacono w obrotach pry
watnych. 

Strzelania do P. 0. S. 
Okręgowy Ośrodek W.F . po

daje do wiadomości, że strzela
nia do P.O.S. (Państwowej Od
znaki Sportowej) odbywać się 
będą codziennie począwszy od 
poniedziałku dnia 10 b. m. w 
godz. od 5 min. 30 do 8 wiecz. 
na strzelnicy miejskiego komi
tetu W.F . i P.W. przy ul. Bra-
nickiego. Strzelający do P, O. S. 
ma prawo ubiegać się również 
o odznakę strzelecką, jeżeli o-
siągnie minimum punktów, wy
magających regulaminem o od
znakę strzelecką. 

Zaznacza się, że naboje uży
te przy strzelaniu są płatne. 
Jedna serja krótkich 13 szt. — 
65 gr.. serja długich—90 gr. 

• 
Udaremnienie zabójstwa 
Mieszkaniec wsi Witówka, 

gm. Dowspuda, pow. augustow
skiego, Józef Masłowski, posta
nowił na tle porachunków oso
bistych, pozbawić życia swego 
sąsiada, Franciszka Wysockie-

Sienkiewicza i t. d. nie raczyli 
w dniu „Święta Morza" , mają
cego pełny charakter naszego 
święta narodowego, wywiesić 
chorągwi o ba rwach narodo
wych, jak tego zresztą wyma
gają odnośne przepisy, I dopie
ro funkcjonariusze policji mu
sieli przypominać tym panom o 
ich powiniaości. Co więcej — 
tam, gdzie te chorągwie wywie
szono, były to w niektórych wy
padkach nie chorągwie, a jakieś 
szmaty, brudne, pomięte, podar
te, o nieokreślonym kolorze. 

Nie wyciągając z tego .w da
nej chwili właściwych konsek-
wencyj — trzeba winnym tego 
karygodnego lekceważenia po
wiedzieć , że na przyszłość tego 
rodzaju demonstracje tolerowa
ne nie będą, t rzeba ich ostrzec, 
że skoro mają możność pracy 
i zarobkowania na gościnnej 
ziemi polskiej—niechaj przynaj
mniej zachowują się przyzwo
icie. Są środki, aby ich przy
uczyć właściwego zachowania 
się, a jeśli z nich nie korzysta
my—niechaj nie pozwalają so
bie zbyt wiele. 

5. F. 

0 spokojną przyszłość 
Z myślą o jutrze uczymy się 

oszczędzać. Ale odkładanie 
p i e n i ę d z y na „czarną go
dzinę" nie daje pełni zabezpie
czenia na najbliższą przyszłość 
— na dzień jutrzejszy. Trzeba 
bowiem całemi latami składać 
grosz do grosza, aby zebrać 
sumę pieniędzy, zapewniającą 
nam byt i naszej najbliższej 
rodzinie. 

Tymczasem nieszczęście nie 
czeka, może nadciągnąć już 
jutro. 

J ak temu zaradzić , jak uspo
koić naszą troskę o los rodziny, 
o jutro? 

Trzeba zapukać do Towa
rzystwa Ubezpieczeń „Vita i 
Krakowskie"! 

Te dwa towarzys twa ubezpie
czeń, połączone przed paru laty 
w jedno celem stworzenia praw
dziwej potęgi finansowej w dzie
dzinie ubezpieczeń, gwarantują 
spokojną przyszłość dziesiątkom 
tysięcy rodzin w Polsce. Towa
rzystwo Krakowskie spełnia tę 
dobroczynną rolę już od t rzech 
ćwierci wieku, broniąc przed 
ruiną i nędzą czwar te już z 
kolei pokolenia. 

Toteż każdy, kto nie spełnił 
zasadniczego obowiązku wobec 
siebie samego i swej rodziny, 
kto nie zabezpieczył przyszłości 
swym dzieciom, niechaj bez
zwłocznie skomunikuje się z 
przedstawicielem Towarzys twa 
Ubezpieczeń „Vita i Krakow
skie" lub zwróci się wprost do 
oddziału w Warszawie , ul. Jas
na 6 celem załatwienia odpo
wiednich formalności. 

Odkładanie na „czarną go-
g ° ' i ™ , Ł y . m c c l " T y P ° Z y C Z y ł I dzinę" zabezpieczy Cię po la-
od Galińskiego Jozefa, zam. w . t a c h f ubezpieczenie się w To 
tejże samej wsi bron myshw- j w a r Z y s t w i e „Vita i Krakowskie" 
ską z amunicją. Uo zabójstwa : u ^ 0 ( j j u t r a < 
nie doszło, gdyż broń i amu- i ' nicję Masłowskiemu skonfisko
wano w porę. Dalsze docho
dzenie w toku. 

Nie drażnić zwierząt 
W dniu wczorajszym przybył 

do Białegostoku cyrk Gozimier-
skich, który rozbił swe namioty 
przy zbiegu ul. Wersalskiej i 
Waszyngtona. W rozgardjaszu, 
związanego z urządzeniem cyr
ku, nie zwrócono uwagi, że 
kilku chłopców podeszło do kla
tek z dzikiemi zwierzętami, 
Rozdrażnili je. W pewnej chwi
li 13-letni Izaak Korek włożył 
rękę do klatki z wilkami i wy
jął ją bez palca, który został 
w paszczy wilka. Chłopcu u-
dzielono pomocy w szpitalu 
św. Rocha. 

L E C Z N I C A 
dla przychodzących chorych 

Białystok.Sienkiewicza 3. Tel. 1-38 
Przyjęcia lekarzy specjalistów 

W chorobach godziny Skóry, weneryczn. i niemocy| 1—2 i 7—8 
D 2—3 

Wewn.i serca i przem. mat. | l -2 l /2 ' 4-5 
Kobiecych i akuszerji 

Porady dla ciężarnych 11-1 i5-6 

N e r w o w y c h I 1 - 2 
Gardła, uszu i nosa 4 ł / 2 -5 l / 2 

Choroby oczu I 6 -7 
Chirurgja | wtorki i piątki | 1—2 
Pęcherza i dróg mocz. | czwartki | 3—4 
Dentystyka. Choroby jamy ustn. | 4—7 
Analizy moczu, krwi itd.Zastrz. | 9—7 

Porady I badania przedślubne 
W I Z Y T A 3 st. 

czyli, iż obniżkę p ł a c Pn 
wadzili w porozumieniu » 
botnikami—chociaż bez za r°" 

u m o w y - p r z e t ^ ' cia nowej 
rostwo grodzkie skierowałoś 
niesienia do inspektoratu nr 
celem przeprowadzenia odi?Cy 

nego dochodzenia. 0s< 

S p r z e d a ż b i l e t ó w 
skarbowych 

Na zasadzie rozporządzeń' 
ministra skarbu z dn. 30 czer 
ca br„ poczynając od dń.5b*' 
wypuszczone w obieg bilet 
ska rbowe z serji II-ej z 3 ; ? 
miesięcznem terminem płatno! 
ci, w odcinkach po 100 snn" 
1000 i 10.000 zł. ogółem d' 
wysokości 125 miljonów zł. o 
p rocentowanie wynosi dla b' 
letów z 3-y mieś. termem 
płatności 41/2°o/, zaś dla biletów 
z 6-o mieś. term. płatności—m 
w stosunku rocznym. W Białym 
stoku sprzedaż biletów skar 
bowych II serji odbywać sie 
będzie w oddziale Banku P0l! 
skiego. 

I I Ś w i ę t o Morza" 
w Starosielcach 

W dniu 28 ub. m. w hali mo, 
stowej warsztatów wydziału 
drogowego w Starosielcach od. 
było się zebranie pracowników 
kolejowych, zwołane przez ko. 
lejowy komitet obchodu „Swię. 
ta Morza" . Po zagajeniu zebra
nia przez przewodniczącego ko. 
mitetu, p, inż. Popławskiego, 
zostały wygłoszone odczyty; 
o „Polskiem Morzu" przez pre. 
legenta kierownika szkoły p, ii, 
Tarło-Mazińskiego i o „Psy. 
chice zaborczej teraźniejszych 
Niemiec" 'przez p. inż. S. Po
pławskiego. Po przemówieniach 
odśpiewano „Rotę", a następnie 
uchwalono rezolucję, w której 
zebrani ślubowali, że Naród 
Polski nigdy i za żadną ceną 
nie zezwoli na oderwanie od 
Rzplitej chociażby jednej piędzi 
ziemi polskiej, a na każda próbę 
zamachu na całość granicRzplilej 
odpowie z orężem w dłoni, 
Pomorze było, jest i pozostanie 
Polskiem. 

W dniu 29.VI b . r. pracowni
cy kolejowi na czele z miejs
cowym K. P. W. wzięli udział 
w obchodzie „Święta Morza", 
zorganizowanym przez wszyst
kie organizacje m, Starosielc 
wspólnie z magistratem. 

Z e s p o r t u 

— W ramach mistrzostw po-
dokręgu gier sportowych roze
grano w Grodnie dwa mecze 
piłki koszykowej . Sensacją dnia 
była przegrana drużyny „Creso-
vii", k tóra pretenduje do mist
rzostwa podokręgu. Wyniki tech
niczne są następujące: W.K.Sr 
Łączność — Cresovia 24: w! 
W.K.S.—81 p. p .— 2 dyoa prze
ciwlotniczy 26:14. 

— Rozegrany dnia 25.VI M 
w Białymstoku mecz piłki noż
nej o mistrz, k i B między Mj* 
kabi a K.P.W. (Ognisko), zakon' 
czony wynikiem remisowym 2jz< 
został na ostataiem zebraniu WT' 
działu Gier i Dyscypliny zwej 
ryf ikowany, jako walkower (3:«l 
dla Makabi , z powodu tego, # 
w ba rwach Ogniska grał &*cl 

„Jagiellonji"—Mrowieć. 
— Odbyty na boisku g im^ 

jum społecznego mecz kem 
kówki, między Makabi a Z.K> 
zakończył się zwycięstwem W' 
kabi w stosunku 26:12 (12'^ 
Sędziował p . prof. Lewin. 
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POLSKIE 
ZAKŁAD^ 

GRAFICZNE 
„Dziennik Białostocki" ^ 
ul. Legionowa Nr. 1. TeJf*' 
Przyjmują 
wszelkie obstalunki 
w zakres drukars twa 
wchodzące. 

Dr. NeiimarH 
Kiwały mtinaiii, rtir« I •**" , 
P?syjmu|e od gedł, 1 0 - 1 2 I od 3 
Białystok, wŁ KifiósM*^ 

Telefon Nr, 6-06. 

Teodolit kupię. 
Zgłoszenia pod 

„gotówka" do admi
nistracji „Dziennika 

Czytał^ 
nziei* 0 
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